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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Jeco Cesarska Wysokość WIELKI Książę MICHAŁ 
MIKOŁAJEWICZ, dziś rano raczył przybyć z Peters- 
burga do Warszawy. JEGO CESARSKA WYSOKOŚĆ za- 
jął rezydencję w pałaeu Belwederskim. 


NAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutek przedstawienia JO. 
Księcia Namiestnika Królestwa, NAJMIŁOŚCIWIEJ 
dozwolić raczył przebywającym w Anglji wychodź- 
com Polskim: Adolfowi Głogowskiemu, Janowi Wi- 
dmańskiemu, Jakóbowi Giebutowskiemu, Karolowi 
Idźkowskiemu, Henrykowi Ostrzeszewiczowi i Jó- 
zefowi Palińskiemu, powrócić do Królestwa, na 
zasadach NAJWYŻSZEGO ukazu z dnia 15 (27) maja 
roku bieżącego. 

— Pan Willmers fortepianista, ma zamiar dać 
się słyszyć, w następną niedzielę w południe w sa- 
lach redutowych przy teatrze. 


Wybory w Resursie Iśupieckićj. 

Przy nadchodzących (a nawet w chwiłi dru- 
kowania tego artykulu odbywających się już za- 
pewne) wyborach na członków komitetu resur- 
sy kupieckićj, nie od rzeczy moźe bedzie zwrócić 
uwagę na stan tćj resursy i zasługi dzisiejszych 
członków komitetu. 

Resursa kupiecka przed niezbyt dawnym je- 
szcze czasem, bo przed uformowaniem dzisiej- 
szego komitetu, kilkuset zaledwie członków li- 
cząca. dziś ma takowych blisko tysiąca. Docho- 
dy jéj co najmnićj potroiły się, zakres zabaw 
znakomicie rozszerzył, gmach wewnątrz i ze- 
wnątrz radykalnie został ozdobiony, restaura- 
cje wielkićj wagi dokonane, ilość gazet i pism 
perjodycznych, w dwójnasób prawie powiększo- 
na, i z tem wszystkiem długi zmniejszyły się. 

Obok tego zauważyć należy fakt rzeczywiste- 
go znaczenia towarzyskiego, mianowicie—bez- 
przykładne dotąd zbliżenie się i podanie przy- 
jaznej dłoni, różnych warstw i odcieni spole- 
czeństwa. 
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OBRAZEK Z ŻYCIA. 
przez 
Jozefa Korzeniowskiego. 
l (Ciąg dalszy). 


Zbudowany i rozmarzony wrócił p. Zenon do 
dworu. Przedmiotów do rozmowy niebrakło, 
tak, że się niepostrzegł, jak przeszedł obiad, 
ininął dzień, znikł jak z bicza trzasł wie- 
czór, i uderzyła jedenasta. Trzeba więc było 
powiedzieć dobranoc i udać się na spoczynek. 

Wszakże nie tęgi to był spoczynek dla pana 
Zenona, bo znowu nie mógł zasnąć do godziny 
trzeciój, a o piątćj, gdy mu się marzyła scena 
przed kościołem, gdy mu się zdało że wziąwszy 
ztamtąd pod rękę pannę Magdalenę prowadzi) 
je napowrót do świątyni, ktorćj drzwi były o- 
twarte, a ołtarz jaśniał mnóstwem świec rozpa- 
lonych, poczuł, że go ktoś trąca w ramie. Był 
to jeńterał już całkiem ubrany. Pan Zenon ze- 
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| Nie chcemy przypominać to, czem Resursa 
kupiecka była dawnićj i czem jest dzisiaj, Samo 
porównanie jest tak wymowne, że żadnych do- 
wodów dalszych nie wymaga. Te ciągłe ulepsze- 
nia i reformy są tylko początkiem i skazówką 
tych, które się dokonać mogą, jeżeli administra- 
cja pozostanie nadal w ręku tych, których za- 
biegłości, usilności i energji, zawdzięczyć nale- 
ży dzisiajszy stan kwitnący. 

Wszelkie rozdwojenie przy wyborach, roz- 
dzielając siły. członków, których głosy zapewniły 
wybór dzisiejszego komitetu, sparaliżuje je i po- 
służy do zapewnienia tryumfu tym, których nie- 
koniecznie może chcianoby widzić przy admi- 
nistracji. 

Dla dobra całego stowarzyszenia, należy po- 
minąć niektóre niechęci, choćby nawet były u- 
sprawiedliwione, I niezważąć na drobne kwestje 
osobistości. 

Nie zdaje nam się zupełnie logicznćn, aby np. 
właścicia] dobr odbierał zaufanie rządcy. który 
pod wszelkiemi względami majątek jego do kwi- 
tnącego stanu doprowadził, w chwili kiedy tenże 
jest w trakcie ciąglego ulepszenia takowego na 
zasadzie raz powziętych i obmyślanych przez 
siebie planów. Inny rządca choćby przy najle- 
pszych chęciach, może nie umieć dokończyć 
dzieła przez poprzedaika rozpoczętego. 


wbrew własnemn interessowi, jedynie dla przy- 
jemności robienia opozycji. 

Kwestja ta jakkolwiek drobnegoznaczenia dla 
ogółu, więcćj jest ważną dla tych, którzy wcho- 
dzą w skład resursy kupieckiej, i którzy tem 
samem największych dogodności. i możliwych 
rozrywek chcą i mają prawo oczekiwać. 

To spowodowało i ośmieliłonas do skreślenia 
tych słów kilku, bo dla dobra Resursy bardzo 
byłoby dożyczenia, aby dzisiejszy komitet w cał- 


| Wysokość wody na Wisle stóp 4 cali 11. 


| kowitym składzie bez. żadnego. wyłączenia, u- 
trzymać się mógł. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


ibepesze Felegraficzne. 

Londyn 12go Grudnia. Znany apostoł 
wstrzemięźliwości ojciec Mathew, w poniedziałek 
(8 b. m.) zakończył życie w Queenstown (w Irlan- 
dji). Miał on lat 67 i od kilku lat już bardzo był 
cierpiący. 

Paryż 11 Grudnia. (Wieczorem). Wiado- 
mości z Neapolu datowane 9 b. m. dają kilka no= 
wych szezegółów w przedmiocie zamachu wyko= _ 
nanego przeciw osobie Jego Król. Mości w dniu 
8 b. m.: 

W czasie defilowania armji młody żołnierz od: 
strzelców konnych, ochotnik kalabryjski, posko- 
czył ku Królowi uzbrojony pałaszem bagnetowym. 
W gwałltowności ciosu broń ta zwinęła się © sio- 
dlo konia na którym Król siedział i dla tego Król 
bardzo słabo dotknięty został w piersi. 

Król pozostał ua koniu przeszło godzinę jeszcze 
po zamachu i dokończył przeglądu upewniając o- 
taczających go ambassadorów, iż Żadnego uszko- 
dzenia nie poniósł. 

Lud towarzyszył Jego Kr. Mości aż do pałacu 
z pełnemi zapalu okrzykami. Po pierwszem opa- 
trzeniu Król wyjechał znowu w powozie i prze- 
jeżdźał po ulicach wśród gęstych tłumów ludu. 

Mo:derca aresztowany i badany względem po- 


Nie rozumiemy opozycji bez ceļu. co gorsza, | wodów które go skłonily do spełnienia tak obrzy- 


dłćj zbrodni, odpowiedział, że spełnił otrzymany 
rozkaz. 

W dniu 9 Król prezydował na radzie ministrów 
i dawał liczne posluchania publiczne. 

Paryż 12 Grudnia. Monilor ogłasza dziś 
sprawozdanie Banku francuzkiego. Akt ten oka- 
zuje powiększenie gotowizny w kassie Banku o 34 
milj. Rachunek bieżący skarbu przedstawia także 
powiększenie o 3 milj., a rachunki prywatne po- 
większepie o 13 milj. 


Portfel (zapas papierów ) zmniejszył się o 7 milj., 


na wuja, który się śiniał i puszczał delikatnie 
dymek z fajeczki którą palił. 

— Wstawaj, kawa ci ostygnie. Ja już piłem, 
rzekł stary. 

Spojrzał pan Zenon na stół i postrzegł rze- 
czywiście cały przybór dla siebie przygotowany. 
Przetarł więc znowu oczy, które czuły zbyt 
ranną porę i zapytał: 

— A któraż to godzina, wuju kochany? 

— Ale już po piątćj, powóz przed gankiem, 
rzeczy spakowane; czekamy tylko na ciebie — 
odpowiedział jenerał serjo. 

— Jakto? więc już jedziemy? — zawołał 
młody człowiek siadając na łóżku. 

— Alboż nie dosyć!? — odpowiedzał stary. 
Gdybyśmy jeszcze zostali, byłaby to niedelika- 
tność. To są ludzie czynni, zajęci i nie mają cza- 
su nas bawić. 

— Jakżeż? itak wyjechać bez pożegnania? — 
rzekł znowu pan Zenon melancholicznie. 

/— Ja pożegnałem się wczoraj — odpowie- 
dział jenerał puściwszy ładny siupek błękitne- 
go dymku, który się rozwiał w powietrzu, jak 
dzisiejsze nadzieje p. Zenona. 

— [ wujaszek znowu mię nie ostrzegł, że tak 
rano wyjedziemy — rzekł młody człowiek z ża- 


rwał się, przetarł oczy i patrzył ze zdziwieniem 


lem — doprawdy nie godziło się. Bóg wie za co 
mię ci ludzie wezmą. 
Jenerał chrząknął, odwrócił się 1 śmiał się 
w duchu z siostrzeńca, który go najuroczyścićj 
zapewniał, że się nigdy nie zakocha. Po chwili 
dopiero odpowiedział: 

— 4 gospodarzem domu pożegnasz. się na 
ganku, bo on pewnie ranićj wstał od nas. On 
zaś pożegna od ciebie żonę i córkę, które natu- 
ralnie śpią jeszcze. Gdybyśmy wyjeżdżali o sió- 
dmćj, uważalyby to za powinność swoję wstać, 
i to by im zapewne zrobiło przykrość. Dla tego 
to wybrałem piątą i zapowiedziawszy pani sę- 
dzinie i pannie Magdalenie, że tak rano jechać 
muszę, prosilem żeby. się sobie należycie wy- 
spały. j i 

Pan Zenon ruszy} ramionami, a widząc, że 
ludzie wynoszą resztę rzeczy, że wuj nie żartu- 
je, wstał, ubrał się prędko, połknął filiżankę ka- 
wy i za jenerałem, który włożył swóją czapkę 
na bakier, pochrząkiwał ilaską swą stukał, wy- 
szedł na ganek. Tam w rzeczy samćj był sę- 
dzia, który ich jak najuprzejmićj pożegnał. Gdy 
jenerał siadał do kocza, pan Zenon spojrzał na 
zegarek. Było wpół do szóstćj. Niestety! po- 
myślał sobie, to zanadto rano! Usiadł więc zwąt- 
piały, ale nim konie ruszyły, obejrzał się jesz- 


cyrkulacja biletów bankowych o 12 milj. Zalicze- 
nia na papiery publiczne, akcje i obligacje kolei 
żelaznych, zmniejszyly się o 25 milj. i wynoszą 
już tylko 64 milj. 

Paryż 13 Grudnia. Książe Fryderyk Wil- 
helm pruski oglądał wczoraj publiczne gmachy. a 
wieczorem z Cesarzem i Cesarzową znajdował się 
w teatrze wielkićj opery. Wczoraj książe i ca- 
ły skład poselstwa pruskiego obiadowali w Tui- 
leries. (Pr. Sł. Anz.) 

w Nao Gru do dx A. 

Londyn 10 Grudnia. Jeden z tutejszych dzien- 
ników podajełnastępującą modlitwę którą znale- 
ziono w puljaresie sir Roberta Peel kiedy spadl- 
szy z konia zakończył życie w dniu 2 lipca 1850 
roku: 

» Wielki i miłosierny Boże, władco wszystkich 
narodów, dopomóż mi abym codziennie do Ciebie 
się uciekał i błagał Cię o mądrość i łaskę jakich 
potrzebuję na wysokićm stanowisku do którego 
mię Twoja opatrzność powołała. Umocnij o Boże 
moje zdolności, aby wielkie i ważne sprawy któ- 
rych strzedz Twój sługa jest powołanym, nie po- 
niosły szkody przez znużenie mego ciała lub po- 
mięszanie umyslu. Zaszczyć mię, błagam cię o Panie 
Twoją łaską. abym wszelkie złe skutki, zaniedbania 
lub blędy pochodzić mogące z niedostatecznych 
moich wiadomości, słabości mego zdania lub niv- 
wiary, mógł zawsze poprawić i nadal ich uniknąć. 
Spuść łaskę Twoją na moją królowę i kraj. Kie- 
ruj zamiaramitych wszystkich którzy wysokie sta- 
nowiska zajmują, aby wszystko to czynili eo spo- 
kojność i porządek publiczny utrzymać, prze- 
mysł podnosić, a niedoli ulżyć może. Racz do- 
zwolić aby to co ja lub ktokolwiek inny ku dobru 
publicznemu zaprojektuje. oile ludzka słabość do- 
zwoli, z szczerą przychylnością przyjmowane by- 
ło i ażeby każdy rozsądoy i użyteczny początek, 
do szczęśliwego rezultatu został doprowadzony. 
Mnie twemu słudze o miłosierny Boże pozwól abym 
przez sprawy publiczne nie został tak bardzo ob- 
ciążony, aby Twoje słowo we mnie nie stało się nie- 
urodzejnem. Racz sprawić aby opór i trudności 
niedoprowadzily mię do tego, żebym zboczył 
z wązkićj ścieszki która do żywota wiecznego pro- 
wadzi. A gdybym o dobrotliwy Ojcze, pomimo 
mego obecnego życzenia i postanowienia, miał od 
dróg Twoich odstąpić, Ty mnie o Boże nie cheićj 
opuścić, który Cię o łaskę Twoją i opiekę na 
wszystkie czasy błagam. przez zasługi naszego orę- 
downika i Zbawiciela Jezusa Chrystusa, któremu 
z Tobą i Duchem Świętym niech będzie cześć i 
chwała na wieki, Amen !« 

Jakże piękną jest ta modlitwa męża stanu któ- 
rego cele po za obręb spraw ziemskich ku niebie- 
skiemu królestwu wybiegają. 

— Wiadomo że w roku 1852 okręt Resolute 
pod dowództwem kapitata Kellett, razem z okrę- 
tern Assistance pod dowództwem kapitana Belcher, 
wysłany został na północne przybiegunowe wody 
dla wyszukania wyprawy kapitana sir John Fran- 
klin. Statek Hesołute dostał się tak głęboko mię- 


zeszło i gdzie myśli swoje zóstawił. Szyby 
kien ładnie jaśniały, a za jedną z nich postrzegł 
białą sukienkę, i rączkę, i do szkła przytuloną 
twarz rumianą, uśmiechającą się, ale niby sa- 
smuconą i tęsknym wzrokiem na dziedziniec pa- 
trzącą. Droga to była dla p. Zenona chwilka. 
Poznał on pannę Magdalenę, ale w radości swćj 
nim się zdobył na ukłon, już go konie uniosły. 
Wszakże ta myśl, że tak rano wstała, żeby go 
jeszcze obaczyć, rozpędziła jego zły humor, roz- 
protmieniła oblicze radością, a duszę nadzieją, 
że nie napróżno się tak nią zajął, że jeżeli wszy- 
stko się tak złoży, jak wnosić może z tego, co 
wczoraj widział i słyszał, a szczególnićj jak ztój 
szyby, w którą śliczne lice swe oprawiła, roko- 
wać wolno, zyska szczęście, jakie Bóg tylko wy- 
branym swoim daje. Tak myśląc patrzał bystro 
na zielone pola, które mu stokroć piękniejszemi 
się wydawały, oglądał się naten dach, pod któ- 
ry radby był jak najprędzej powrócić, a gdy 
Zielonosielec znikł mu już z oczu, znówu zaczę- 
ła się pustka piaszczysta i nudna, zasunął się 
w głąb kocza, nacisnął czapkę na oczy, przy- 
mrużył je, udając że śpi, aby nie był zmuszo- 
nym do rozmowy, aby miał czas swojemi pie- 
ścić się marzeniami. 
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wysileniach, aby go znowu na wodę wydostać, uj- 
rzała się nakoniec zmuszoną zostawić go losowi. 
Statek ten z początkiem bieżącego roku przez je- 
den statek amerykański lowiący wieloryby został 
znaleziony o 1,200 mil morskich od punktu w któ- 
rym go lody zatrzymały i odprowadzony do New- 
York. Tam rząd amerykański odkupił go od owego 
lowcy wielorytów i za zezwoleniem koagresu, ka- 
zał go wyreparować, odnowić, opatrzyć w uowe 
żagle i liny, aby go narodowi angielskiemu prze- 
słać w podarunku. Statek ten z osadą wybraną 
z marynarki Stanów. Zjednoczonych, znajduje się 
już w drodze do Avglji, i w Portsmoath czynią się 
Wielkie przygotowania na przyjęcie go i natural- 
nie wladze angielskie niczego niezamedbują, aby 
na ten dowód uprzejmości amerykańskićj, odpo- 
wiedzićć z największą grzecznoscią i uprzejmo- 
ścią w przyjęciu marynarzy Stanów Zjednoczo- 
nych. (Neue Pr. Zeit.) 

Londyn 11 Grudnia. J. K. W. książe Fryderyk- 
Wilhelm pruski pożegnał wczoraj rodzinę królew- 
ską w Osborne na wyspie Wight, udając się z po- 
wrotem na ląd stały. Mały jacht parowy Fairy 
powiózł go wśród gwaltowaćj burzy do Pors- 
mouth gdzie go władze portowe wśród huku dział 
z baterji uroczyście przyjęły. Książe niezwłocznie 
udał się na stację kolei 1 odjechał prosto do Do- 
ver. Tu oczekiwał paropływ Vivid który księcia 
na drugą stronę kanalu przewiozl. 

— Ministerstwo spraw wewnętrznych ze wzglę- 
du na mnożące się coraz bardzićj rozboje na uli- 
cach Londynu, postanowiło stołeczną policję nad- 
zwyczajnie wzmocnić i w tym celu ogłosiło, że 
każdy obywatel może dla dobra publicznego zło- 
żyć przysięgę jako specjalny konstabl. Każdy 
składający przysięgę otrzyma na zaak, trzy ćwierci 
łokcia dlugą laskę konstabla z olowianą gałką i 
może w razie potrzeby na swoją 'odpowiedzial- 
ność aresztować podejrzane lub zakłócające po- 
rządek osoby. Ostatni raz podobne mianowa- 


tlamienie powstania, i z Neapolu dowiadujemy się 
że zamach na króla rzeczywiście pozostał bez ża- 
dnego. skutku, król nie odniósł nawet najmniejsze- 
go draśnięcia. 

— Książe Aumale który od niejakiego czasu 
znajduje się w Hiszpanji przy swoim bracie księ- 
ciu Montpensier, ma w dniu 25tym b. m; wyjechać 
do Sycylji, w celu zwidzenia tamtejszych swoich 
posiadłości. „Nie potrzebujemy dodawać że ta po- 
dróż w którćj księciu towarzyszyć będą jego mal- 
żonka i dzieci, nie ma żadnego związku z interesa- 
mi politycznemi i nawet zostałaby odroczoną jeśli- 
by zawichrzenia w Sycylji nie ustały. 

— Wszystko co się tyczy katastrofy statku Du- 
roc, tak bardzo zajmuje tu uwagę powszechną, że 
kaźdy szczegół w tym przedmiocie przyjmowany 
jest z natężoną ciekawością. 

Skała Mellish na którą schronili się ludzie roz- 
bitego statku wraz z jego dowódcą p. de Lavaissie- 
re de Lavergne, zaledwie wznosi się na 4 metry 
nad powierzchnią morza, ale osłoniona jest prze- 
ciw wałom morskim przez ławy korali które roz- 
ciągają się na jakie 200 mil około wysepki i two- 
rzą pewien rodzaj naturalnego portu. 

W tém położeniu jeśli dowódca rozbitego stat- 
ku uznał stosownćm czekać na przybycie pomocy, 
która jak wiemy została mu posłaną z wysp indo- 
holenderskich, można spodziewać się że wszyscy 
jego towarzysze już w tćj chwili są ocaleni, ponie- 
waż mieli zapas żywności na cztery miesiące. Za- 
chodzi tylko pytanie czy p. de Levergne nie chwy- 
cil się innéj drogi, o której wspomina p. Magdelai- 
ne, drugi oficer statku Duroc w swoim interesują- 
cym raporcie ogłoszonym w Monitorze, to jest czy 
nie czekając na pomoc o którćj przybyciu rzeczy- 
wiście nie mógł być pewnym, nie wiedząc czy wy- 
slani przez niego koledzy zdołają dostać się do ja- 
kiegokolwiek lądu lub statku, nie puścił się aresz- 
tą towarzyszy na wodę, w czółnie które jeszcze 
w końcu sierpnia zaczęli budować z części rozbite- 


nie specjalnych konstablów mialo miejsce w cza- go okrętu. 


sie agitacji chartystów w roku 1848. 
(Neue Preussische Zeitung). 
FIRA A EAO SRNA 

Paryż 11 Grudnia. Giełda musiała dziś zrzec 
się zniżenia stopy eskonta banku francuzkiego 
w tym tygodniu, dla tego kursa renty które zpo- 
czątku poprawiły się wskutku znacznych zaku- 
pów, wkrótce zachwiały się i wszystkie inne pa- 
piery poszły za tą dąźnością. Ale bilans banku 
który jutro ogłoszony zostanie w Monitorze, przed- 
stawia bardzo zadowalające cyfry. Inkasso wyno- 
si obecnie 198,310,000 fr., to jest o 35 miljonów 


ci rozerwania zasępionego, tęskniącego za 
fczemsiś młodzieńca, miał jeszcze parę interesów, 
„załatwił je, odwiedzał dawnych kolegów, którzy 
(w mieście mieszkali, rodzącem się i rozwijającóm 
na dobrą skalę uczuciem, w sercu pana Zenona 
niezmiernie ucieszony, nie przewidując jakieby 
mogły zrodzić się przeszkody, aby się gorącemu 
życzeniu jego nie stało zadość, był w najlep- 
szym humorze, poświstywał sobie różne woj- 
skowe piosneczki, i coraz nowe rozrywki panu 
Zenonowi proponował. Ale pan Zenon nie chciał 
(nigdzie być, nic widzić, od rana wychodził na 
spacer w aleje, błąkał się po Łazienkach, wra- 
cał do miasta dopiero wtedy, gdy go głód przy- 
naglił, wieczorem na. komedjach nie śmiał się, 
ina dramatach ziewał, a na balecie raz zasnął. 
Widząc to jenerał, po dziesięciu dniach. takićj 
męki zaproponował mu powrót do domu. Pan 
Zenon ucieszył się bardzo, a w pół godziny był 
już gotów do drogi. 

Nocowali w Pułtusku. Pozostało jeszcze czter- 
dzieści kilka wiorst od tego miejsca, gdzie myśli 


: 


J 


wstał ranićj, niż stary wojak; a gdy się jenerał 
obudził, postrzegł, że p. Zenon już się golił, -- 


i 


— Za pewność podają, że kredyt ruchomy po- 
dejmuje się pożyczki hiszpańskićj, względem kto- 
rój negocjował p. Mires. i 

— Pan Millaud został dziś zatwierdzony przez 
p. ministra spraw wewnętrznych, jako wydawca 
odpowiedzialny (gerant) dziennika Presse. (1. B) 

Psy TOO Br oC A. 

Sziokhotm 6 Grudnia, Dotychczasowy sprawu- 
jący interesa przy dworze hiszpańskim, szambelan 
baron Jerzy Mikołaj Adelsvard, mianowany zo- 
stał nadzwyczajnym poslem i pelnomocnym mini- 
strem przy dworze Cesarsko-Rossyjskim: 

Admirał Virgin udaje się do Kopenhagi w missji 
nadzwyczajnćj. (Pr. Sł. Anz.) 

S REE EN CIS BX. 

Turyn 7 Grudnia. W tutejszym świecie dyplo- 
matycznym nie tak sądzą o wypadkach sycylij- 
skich jak w dziennikach genueńskich, możemy na- 
wet zapewnić, że gabinet sardyński bardzo złago- 
dniał względem króla neapolitańskiego. Król Fer- 
dynand Ilgi przysłał tu sprawującego interesa p, 
Canofani, człowieka wysoko ukształconego i świa. 


Obrócił się stary do ściany, zaśmiał się w du- 
chu i znowu niby chrapać zaczął. Pan Zenon u- 
brał «się staranniej, niżby potrzeba było na dro- 
gẹ, zawiązał na szyję tę samę błękitną chuste- 
czkę z białym prążkiem, która mu się stała tak 
miłą, jako przypomnienie, jako przepowiednia 
tożsamości uczuć, a widząc, że jenerał śpi tak 
dlugo jak nazłość, co mu się nigdy nie zdarza- 
ło ani w domu, ani w drodze, zaczął chrząkać, 
kaszlać, stukać obcasami, brzękać przyborem do 
kawy, którą sobie podać kazał. Jenerał niby o- 
budził się i obracając się i podnosząc się rzekł: 

— Cóż tak się tłuczesz, jak Marek po piekle? 

— Ale czas już jechać, wujaszku — rzekł p, 
Zenon. a 

— A któraż to godzina? 

— Już po siódmćj i konie kazałem zaprzę- 
gać — mówił pan Zenon jakby proszącym gło- 
sem. 

— A! kazałeś zaprzęgać!? A no, to wołajże 
Michała, będę wstawał — odpowiedział stary, 
poglądając z ukosa na błękitną chusteczkę, na 


| ładną kamizelkę, na nowy Warszawski tużurek, 


ego dążyły. Nazajutrz więc młody człowiek | w który siostrzeniec jego był odziany. Nie zro- 


bił on żadnćj uwagi, alegdy przyszedł służący» 
zaczął się powoli ubierać, guzdrał się widocznie, 
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tłego, który w ostatnich czasach okazał wiele tak- ; Papieża Grzegorza XIVgo w epoce sławnego Me- nia kolumny Niepokalanego Poczęcia, nie sądzi- 


tu i zręczności i bardzo przyłożył się do tćj zmiany 
w usposobieniu gabinetu naszego, 

Więcćj niż kiedykolwiek mówią obecnie o pra- 
wdopodobieństwie udania się pana Cavour do Pa- 
ryża; polityka nie ucierpi przez jego nieobecność, 
gdyż niedawno umieszczono w ministerstwie spraw 
zagranicznych p. Salmone, człowieka światlego któ- 
ry dużo podróżował, wiele widział i zna dokładnie 
praktykę i poważną stronę spraw państwa. 

— Możemy potwierdzić to wszystko cośmy da- 
wniéj już mówili. Dzięki wpływowi Francji, se- 
kwestr dóbremigrantów lombardzkich, został znie- 
siony. Posiadamy najkompletniejsze i najciekaw- 
sze szczególy względem tych dokumentów i fak- 
tów jakie je poprzedziły. Nie należy wierzyć opo- 
wiadaniom ani dzienników urzędowych lombardz- 
ko-weneckich. ani mazzinistoskich-piemonckich. 
Wiadomo że dekret cesarski nie ma ani wstępu ani 
wyłuszczenia motywów, tylko wprost postanowie- 
nie, jak równie że gazety urzędowe Wenecji, Me- 
djolanu i Werony otrzymały polecenie zamieszcze- 
nia go bez żadnych komentarzy i uwag. 

Zniesienie sekwestru nie pociąga bynajmnićj za 
sobą pozwolenia powrotu do królestwa lombardz- 
ko-weneckiego dla tych osób które zostały podda 
nemi sardyńskiemi. Dekret mówi że aby mićć pra- 
wo powrotu, potrzeba podać prośbę o przyjęcie 
na powrót w poddaństwo austrjackie. Tym spo- 
sobem pozycja przygotowana tym dekretem tćj ka- 
tegorji emigrantów, wyrównywa wiecznemu wy- 
gnaniu. Nie możeniy powiedzićć czy rząd sardyń- 
ski zadowolony jest z tego sposobu zdecydowania 
tój kwestji. To pewna że dopóki książe Carignan 
nie uda się dla złożenia powinszowania Cesarzowi 
austrjackiemu, dopóty możemy uważać że jeszcze 
nie wszystkie trudności między dwoma rządami 
zostały załatwione. 

Drugie postanowienie wraca wolność 90ciu ska- 
zanym politycznym. Głośno przyklaskując temu 
aktówi, nie możemy jednak wstrzymać (się od ży- 
czenia, aby Cesarz uzupełnił go, otwierając więzie- 
nie przeszło 200 więżniom politycznym, którzy zam- 
knięci są w twierdzy Mantua i innych. 

Jak też pójdą rzeczy w czasie pobytu cesarskie- 
go w Medjolanie? Zdania są bardzo podzielone. 
Chciano dać bal w tamtejszćm kassyno, ale to bę- 
dzie trudno z powodu braku tancerek. Pan v. Bur- 
ger spodziewa się jednak zwyciężyć te trudności. 
ale widzieliśmy że wszelkie jego zabiegi nie powio- 
dły się kiedy chodzilo o wynalezienie mera (pode- 
sty) dla Medjolanu. Nawet hr. Nava najwierniej- 
niejszy i najprzywiązańszy poddany Cesarza, o któ- 
rym mówiono że przyjął tę posadę, wymówił się 
od nićj, oświadczając, że własne jego uczucie dla 
Jego Ces. Mości nie pozwala mu brać udział w po- 
lityce którą uważa za niezgodną zinteresem kraju i 
utrzymaniem monarszćj władzy austrjackićj. Je- 
dnóm słowem, niepodobna było znaleśź w całym 
Medjolanie człowieka, któryby się skłonił do przy- 
jęcia obowiązków pierwszego urzędnika miejskie- 
go. Musiano poszukać w Como hrab. Sebregandi 
radcę dworu. którego książe Meternich posłał do 


nioraudum 1831 r. (/ndep. Belge). 

— Czytamy w Moniteur Universel: Z Ankony 2 
grudnia: Stan oblężenia został zniesiony w mar- 
chjach Romanji. Prowioeje Bolonji i Ankony są 
jędynie wyjęte z tego rozporządzenia. ogólnego i 
wyjąwszy niektórych zmian, pozostaną jak dotąd 
pod władzą wojskową. —Jój Król. Mość Królowa 


my zeby ta robota mogla być skończoną na dzień 
8.b. m. Ta kolumna ma być trzecią w szeregu 0l- 
brzymich głazów postawionych ręką ludzką. Ko- 
lumna Pompejusza'w Alexandrji ma 9 stóp śred- 
nicy, kolumna Alexandryjska na placu admirali= 
cji w Petersburgu ma stóp ośm, a kolumna placu 
d'Espagna ma sześć stóp średnicy. Co do wyso- 


Krystyna odjechała ztąd dziś do Rzymu. (Łe Nord.) | kości, jest także mniejszą od dwóch poprzednich. 


Rzym 1 Grudnia. Niedawno dzienniki doniosły 
o kradzieży popełnionćj w San Carlo w Cattineri 
w klasztorze ojców Barnabistów. Ojciec prokura- 


Kolumna Pompejusza w Egipcie jest z granitu cie- 
mnego, petersburgska z granitu różowego z Fin- 
landji, a ta która dotąd leży w blizkości kolegjam 


tor jeneralny został napadnięty w nocy przez za- | Propagandy, wyrobiona jest z marmuru cypoliń- 


maskowanych zbrodniarzy, którzy go związali i 
zagrozilf ma śmiercią, jeśli im nie wskaże miejsca 


skiego z zielonemi żyłami. 
0d granie Romanji 6 grudnia. Legacje znowu 


gdzie schował 2000 skudów w złocie które nieda- | są w wielkiem wzburzeniu z powodu wiadomości 


wno odebrał dla klasztoru. Trudno się było opie- 


z Sycylji. Rząd niedopuszczająe wprowadzania 


rać, wielebny ojciec uległ pogróżkom i złodzieje | dzienników zagranicznych, daje powód do tysią- 


oddalili się ze swoją zdobyczą. 


cznych wieści, najczęścićj przesadzonych, 'a które 


Kilka dni temu poczciwi ojcowie byli właśnie | rozchodzą się między ludnością i podniecają u- 
zgromadzeni w refektarzu, w tóm na dziedzińcu dał | mysły. ' Wojsko austrjackie stojące garnizonem 
się słyszyć odgłos jakby upadającego ciężkiego | w Bolonji, od dwóch doi stoi w koszarach pod 
worka, a potóm brzęk pieniędzy. Wybiegłszy zre- | bronią, w gotowości działania stosownie do'oko- 


fektarza, znaleźli na podwórzu duży worek, z któ- 
rego rozdartych boków wysypało się mnóstwo 


liczności. 
— Kardynał Viale Prela, arcybiskup Bolonji, 


złota. Były to takie same pieniądze jak te które | opuścił to miasto w dniu 24 udając się do Wene- 


przed kilku dniami skradziono. Zabrano worek 


cji. gdzie składał powinszowania Cesarzowi Fran- 


z tryumfem, policzono i pokazała się prawie ta sa- | ciszkówi Józefowi w imieniu Papieża. W dniu 2 


ma summa, brakowało tylko kilka sztuk złota. 
To cudowne odzyskanie straty różnie jest tło- 
maczone. Jedni widzą w tóm nawrocenie się zło- 
dziei, inni przypuszczają że winni uczynili ten zwrot 
aby uniknąć kary, bo zaczęto Już nabierać pewno- 
ści, że tak zuchwała kradzież nie mogla być speł- 


uważa ten kraj za swoje królestwo. 

W Bolonji królowa zwiedzała sanctuarium 
N. Panny de Sant Luce. Więcćj nic nie wiemy o 
tej jej podróży. 

Księżna rejentka Parmy i książe Modeny udali 
się do Wenecji, aby złożyć swoje uszanowanie Ce- 
sarzowi i Cesarzowćj Austrji. Może królowa Kry- 
styna miala ten sam zamiar i dla tego zmieniła 
drogę. 

W pierwszą niedzielę adwentu Papież znajdo- 
wał się w kaplicy syxtyńskićj, na nabożeństwie 


b. m. wrócił do Bolonii. . 

— Zaczynają tu powątpiewać o podróży Cesa- 
rza austrjackiego do Medjolanu. Jego Ces. Mość 
ma podotno wrócić wkrótce do Wiednia, gdzie 
go ważne sprawy powołują. 

— Doszła nas tu smutna wiadomość z Wiednia, 


(Indep. Belze) 


Przegiąd literatury krajowej. 
POÐDÐROZE DONWEARTOBA 
po kolejach, gościńcach i manowcach lite- 
rackiche 
(Ci ąg dalszy). 
y 


, 


Smieją się nieraz ze mnie sasiedzi, widząc mię 


celebrowanem przez jednego z nowych kardyna- | na łanie przy zniwie, lub siejbie, z książką, w rę- 


łów, mgr Borbolani. Przy téj okoliczności wi- 
dzieliśmy z żalem ciągły postęp zniszczenia na ar- 
cydziele Michała Anioła. Olbrzymi fresk, przed- 


ku, i źartując, powiadają, że gospodaruję z książki. 
Z czego ja tam gospodaruję, czy z książki, czy 
z doświadczenia, najlepićj wić moja kieszeń; ale 


stawiający Sqd ostateczny, zapelniający cała tyl- | to pewna, że lubię sobie chodzić z książką, jeżeli 
ną ścianę kaplicy, jest już tak uszkodzony ple- | znajdę taką przyjaciołkę, co mi do serca trafia. 


śnią, że blękitne draperje nieba już wcale znikły. 


Tego lata znalazlem ją, i łażąc za gospodar- 


Pomimo nadzwyczajnego pośpiechu w przy- | stwem, wszędzie ją z sobą nosiłem, gdyż bardzo 


gotowaniach na placu d Espagna, około wzniesie- 


przypadła mi do smaku, uprzyjemniająe tysiące 


brał i kładł odzienie, kosztował kawę i odsyłał | kto stał przy oknie i do chłodnćj szyby przyło- | tak mocno ciągnęło. Ale jak się tu wydać od ra- 
żył płonącą twarzyczkę i okiem tęsknem pa- | zu, jak się zaprzeć wszystkich swoich dawniej- 
trzał na dziedziniec, a uchem czujnem słuchał | szych oświadczeń i upewnień. Zal mu było tak 
czy się nie rozchodzi turkot kół, czy kopyta si- | drogićj sposobności, którą tracił, ale bał sięwy- 
woszów nie biją o twardą ziemię, czy wąsaty | znania któreby przyszło zrobić i upokorzenia, 


ją że ziwna, słowem, tak zmęczył i zniecierpli- 
wił p. Zenona, że ten wziąwszy czapkę, rzekł: 


— Ranek piękny, widok ze wzgórka za mia- 
stem ładny, nim się wujaszek zbierze i rozpłaci, 
ja pójdę szosą naprzód, 

— A idź, idź, przejdż się. Nasiedzimy się 
dziś dobrze cały dzień — rzekł jenerał, śmiejąc 
się i zacierając ręce z radości, gdy pan Zenon 
drzwi za sobą zamknął. j 


W kwadrans potem już stary był w koczu i 
wkrótce dopędził siostrzeńca, który szedł spie- 
sznie patrząc naprzód. Minęli Szelków, w Różą- 
nie kazał jenerał popaść konie. A choć p. Zenon 
krzywił się 1 perswadował, że to za blisko, sta- 
ry się uparł i mlody człowiek, nie chcąc się zdra- 
dzić i tając wielką niecierpliwość, która go tra- 
wiła, nalegać nieśmiał. Koło godziny trzecićj 
pokazał się za Sieluniem Zienosielec, Pan Ze- 
non patrzył ze wzruszeniem na tę zieloną wys- 
pę wśród brzydkićj i pustćj okolicy tak pięknie 
jaśniejącą. Wszystko tam było tak świeże, tak 


urocze, że młody człowiek napatrzyć się nie | cie drogi, a potem na jenerała, który milczał i 


mógł. Zdaleka błyskał krzyż kościołka, podno- 
siły się drzewa ogrodu, chwiały się poważnie to- 
pole, okrążające dwór, gdzie w tćj chwili może 


furman nie palnie z bicza i dzielnych nie osadzi 


jakie by to za sobą pocią gnęło. W takićj walce 


biegunów. Wszystko to wyobrażał sobie p. Ze- ujechali ze trzy wersty. Wtedy p. Zenon wi- 
non, i dodał w myśli: Tym razem nie zaspane- | dząc że rzecz już naprawić się nie da, rzekł ni- 
go inię tam zawiozą i dziś nie zaśmieje mi się by obojętnie: 


w oczy i nie ucieknie, ale może łezka będzie 


— Wujaszkowi nie zdało się tym razem wstą- 


w jéj oku, a rączka jéj wyciągnie się do mnie i | pić do p. sędziego? 


gorącą dłoń moję spotka! Gdy tak myślał, zró- 
wnali się z ową ładną karczemką, koło którćj 
szła droga wysadzana do dworu. P. Zenon nie 
śmiał spojrzyć na wuja, który milczał, ale twarz 
mu płonęła, a serce biło tak gwałownie, że pra- 
wie widać było pod tużurkiem piersi jego poru- 
szenie. Wtem furman walnął z bicza, potrząsł 
licami, czwórka pomknęła się szybkim kłusem, 
minęła drogę i poszła prosto szosą, podnosząc 
za sobą kurzawę. Pan Zenon osłupiał, sam nie 
wiedział co począć, obejrzał się boleśnie na dwór 
który usuwał się w tył inikł zoczu przy zawro- 
gdzie indzićj patrzył. Chciał zrazu pochwycić 
jego rękę, przycisnąć do ust i prosić, aby ka- 
zał zawrócić i wstąpić tam, gdzie go serce już 


` 


— Nie lubię uprzykrzać się znajomym iprzy- 
jaciołom — odpowiedział jeneral spokojnie. — 
Zresztą sędzia żegnając się z nami nie rzezł ani 
słowa i nie prosił nas, abyśiny z powrotem wstą- 
pili. Według praw wrodzonćj nam gościnności 
wypadało mu to zrobić, jeżeli sobie życzył mieć 
nas tak prędko u siebie. 

— To prawda — rzekł smutno p. Zenon, i 
trąc ręką czoło umilkł. | 

Wkrótce jenerał zaczął inną rozmowę i © 
Zielonosielcu nie było jaż wzinianki. 


(Dokończenie nastąpi). 


tych nudnych i prozaicznych chwil, 
gospodarstwo obejść się nie może. 

Tą przyjaciołką były: Drobne poezje W. Pola. 
Ijakże jćj nie kochać, kiedy wszystkie te odgłosy, u- 
noszące się ńad naszą ziemią, poeta wysłuchał i 
wyzbierał, atak podał, że nieraz złoszczę się 
w duchu. dla czego ja, czując kubek w kubek to 
samo, nie mogłem tego wypowiedzieć? Otóż to 
właśnie cały sęk i różnica poety od zwyczajnego 
człowieka, który może czuć to samo, marzyć tak 
samo, ale wysłowić tego nie umić. 

Może poważni i surowi znawcy wzruszą ramio- 
nami, lecz przyznaję się, że po przeczytaniu tych 
drobnych poezji, przybyło mi jakby jedpo oko 
więcćj; nie to oko Polifema, któreby nie znala- 
zło miejsca, chyba na środku mego czoła, coby 
mię skarykaturowało zupełnie, bo jak Lamartine, 
mam także pretensję uchodzić w oczach publi- 
czności za ładnego chłopca, — ale oko wewnętrz- 
ne, którem się widzi więcćj niż powierzchowną 
skorupą, niż to, co zwykle oczy widzą. Z każdą 
tóż grą natury, czy kiedy świeci złote słońce, czy 
rosa pada, czy mgły wstają, czy wietrzyk przynosi 
woń sadów, lub skoszonych łąk z koncertem prze- 
piórki i skowronka, z kaźdym ludzkim odgłosem, 
czy dzwonek zwołuje na modlitwę, czy grzmią or- 
gany towarzyszące suplikacjom, czy śpiew się roz- 
lega przy brzęku kos i sierpów, czy trąbka w pu- 
szczy i piesków lajanie, czy się zadumam nad od- 
pływającą wodą naszój Wisły, czy poszlę oczy na 
blękitniejące lasy i góry, czy wyżźćj na przelatują- 
ce obłoki, czy bujam sobie myślą po stepach. po 
kurhanach, czy jaki pomnik przeszłości potrąeę 
nogą, czy mi się w oczach zakręci łza, tęsknoty... 
zawsze znajdę w miłym poecie powiedziane to ja- 
koś tak do serca. jakimś głosem taksypatycznym, 
że mi się zaraz lepićj zrobi, jeśli nie weselej, przy- 
najmnićj pogodnićj, ciszćj, bezpiecznićj. A cóż do- 
piero, gdy z powiewem światowego gwaru obsią- 
dą mię jakieś niepewności, jakieś zimne zwątpie- 
‘nie ogarnie i zaostrzony rozumek pozwala sobie 
wiarę uważać za pokarm dusz krótko widzących 
isłabych, za eoś nie do naszćj miary, nie do na- 
szych rozległych widoków — o! wtenczas przy 
nim ogrzówam się znowu, bo nieraz krótkim a pro- 
stym wierszykiem tak utnie, że tą mądrość dzi- 
siejsza zaraz mi wywietrzeje. To samo dzieje się, 
gdy o przeszłych czasach myślę i przymnerzając 
do tego co bywa u innych, czem się pysznią, za- 
:zynam ńaszych przodków mićć za ba i bardzo, 
zwłaszcza, jeżeli mi do tego dopomogą uczeni ba- 
dacze. co mają tak szczęśliwą rękę, że byle ją za- 
puścili w ten ciemny worek, który nazywamy 
przeszłością, niezawodnie wyciągną zeń jaką brzyd- 
ką żabę, lub kawałek błota;— ulubiony mój poeta 
zawsze jakoś pocieszy, uspokoi i na starą mądrość 
nawróci, jak mię temi kilkoma slowami nawrócił: 

„Dzisiaj tylko grzechy 
Zwykł świat wyciągać po tymi starym czasie. 
A mnie to przecie tak w sumieniu zda się, 
Że pozostało tem dobre nie jedoo, 
Coby podparło ı dziś dziatwę biedną. 
Kto w grobie leży, pozwów już nie czyta. 
Bóg sprawiedliwy — a ze Światem kwita! 

Oj prawda! że w sumieniu inaczćj zda się, ale 
do dzisiejszych teorjek lub widoków może nie 
bardzo pasuje, więc dalejże po skórze panów 
przodków! 

Ależ wybaczcie domatorowi, že tak sobie po- 
zwala zabierać głos w ważnych kwestjach; zwy- 
czajnie gospodarski rozum. zdaje mu się, że o 
wszystkićm może sądzić, kiedy dysponuje kilku- 
set chłopom i czeladzi, a wie jak ziemię uprawiać 
pod pszenicę — temu wszystkiemu winny Drobne 
poezje; jeżeli one takie piękne i mądre w swojćj 
prostocie nieudanćj, ani wyszukanćj, toć i ja z mo- 
ja wieśniaczą prostotą także mogę się pokusić, i 
z gospodarskiego stanowiska (które jest zwykle 
na ganku mającym widok na wszystkie zabudynki 
ekonomiczne) spojrzyć na Świat 1 porezonować 
sobie o rzecząch i ludziach. Zresztą nasi panowie 
poeci i pisarze niech raczą pamiętać dla kogo pi- 
szą: juźci dla tych, co ich najwięcej czytają, — a 
któż najwięećj czyta? czy kramarze, czy propina- 
tory, czy chłopy? A im cò ztego przyjdzie: My 
was tylko czytamy, my was sądzić powinni. 

Jednak najczęścićj bywa: Sc vos non vobis! — 
My kupujemy książki, my czytamy książki, my 
dostarczamy na nie materjału (czasem, w barani 
sposób, to jest kiedy skórę wezmą na bęben), my 
się pysznimy górującemi talentami, my im klasz- 
czemy, przytulamy do serca — a przecież większa ; 
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część tych książek wcale niekorzystnie wyraża 
się o nas wieśniakach. Powiadają, że to na nasze 
dobro, żebyśmy się poprawili, żebyśmy się przej- 
rzeli w naszych wadach, słabościach, a. nawet 
występkach. Dziękuję uniżenie! ale mój ksiądz 
pleban od lat trzydziestu ciągle mię poprawia i 
karci z ambony, stawiąc piękne przykłady cnót 
chrześcjańskich, a i następujące często gęsto na o- 
zięblość w rzeczach wiary, na zbytnie uciążanię 
pracującej klassy, na skrzętne gonienie za mąr- 
nym groszem, lub rozpraszanie go na zbytki; — 
wszystko to on mówi dobitnie i zrozumiale, ale 
że mówi z miłością, Że mię nigdy nie potrzebuje, 
aby mię, i poddani, i sładzy, i sąsiedzi wytykali 
palcami, przeto biorę sobie do serca te świętobli- 
we rady i staram się z nich otrząsać, o ile stać na 
to ułomnemu grzesznikowi. Czemuż się tu dziwić, 
że mi przypadł do serca poeta będący wyjątkiem 
w ogólnym chórze imprekacji przeciw nam starym 
szlachcicom, co powiedzial: Szłachcica można za- 
bić, ałe drwić z niego nie można? 

Mogą go tam sadzić zaocznie, obwiniać że słu- 
ży panom, że im schlebia, i Bóg wić jakie winy nań 
wkładać, ale to nie przeszkadza kochać go jako 
tego. który pisze dla jedynych czytelników. 

Co także nie mogę zrozumieć to tych wszystkich 
naszych pisarzy czy rymem czy prozą, którzy nam 
wykłówają oczy różnemi bohaterami branemi z po- 
spółstwa, dając im najzacniejsze przymioty umy- 
słu i serca, ale zupełnie takie same. jakie są w tra- 
dycji dobrego szlacheckiego wychowania. Jeżeli 
ten figiel ma zmierzać do spoliczkowania naszego 
stanu, to nie widzę dosyć zręczności, a zawsze bar- 
dzo mało loiki; bo żeby taki ideak doskonałości 
mógł zaimponować nowością. czemuż nie rozwinie 
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się od nas, ito najczęścićj w taki sposób, że szlach- 
cic łoży jeszcze na jego wychowanie? Zamiast 
więc szanować stan, który uszlachetnia i cywili- 
zuje, jeszcze go potwarzają idają mu zaprzec enie 
nawet w tóm, co jest jego rzetelną zasługą. 

Od niejakiego czasu sfolgowano cokolwiek w téj 
napaści i nienawiści, przenosząc ją na inne pole— 
(są ludzie, którzy snać dla strawności żołądka za- 
wsze muszą mieć przedmiot, na któryby żólć swo- 
ją wylewali) i oto wzięli sobie za punkt honoru 
szermierzyć przeciw panom, czyli tak zwanćj ary- 
stokracji. Tacy przyznają się zazwyczaj do swe- 
go szlachectwa, tylko nie mogą przebaczyć, żeby 
ktoś wyżćj głowę podnosił nad ich strychulec. 
Wszakże w rozgraniczeniu tych dwóch klass, ile- 
kroć chcialem je wprzekonaniu mojem rozgraniczyć, 
nigdy nie udało mi się znaleźć tego kopca, przy 
którym szlachcie siękończy, a pan zaczyna. Jeżeli 
weźmiemy majątkową skalę. to ileż potrzeba mieć 
wsi, aby nazywać się panem? a znowu, czy każdy 
jest panem, kto ma wsi dużo? Jeżeli pójdziemy do 
znaczenia — to znowu nie widzę aby tytuł i dzie- 
więć galek na pieczątce dawalo najmniejszy przy- 
wilćj, chyba że w konwersacji lub na liście doda- 
je kto: mości hrabio, lub mości książę. Ta drobna 
dystynkeja swiatowa mialażby wywoływać takie 
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klamacje przestarzale przeciw arystokracji; jak 
krytyka samego faktu dokonanego w Galicji przy 
uwłaszczeniu chłopów —oto pomiędzy chłopstwem 
powstała tam arystokracja z temi wszystkiemi wy- 
maganiami co najzagorzalsza arystokracja niemie- 
cka, nie dopuszczająca ani spoufalenia się, a têm 
mnićj związków krwi między chłópami z gruntem 
a bez gruntu. I cóż tu na to powiedzićć pod wzglę- 
dem socjalnym i demokratycznym? chybaby'pro- 
ces wytoczyć temu, eo nas tak stworzył. Pozosta- 
je jeszcze jeden argument historyczny, który naj- 
częścićj służy za taran przeciw arystokracji. W o- 
sobach do publicznego działania mogliśmy mieć 
przykład blędów politycznych, a nawet i złych 
charakterów bez pytania. czyli na ich miejscu 
postawione figury z innych warstw spolecznych, 
byłyby wyszly obronnniejszą ręką? Gd$by mikto 
wydemonstrował to z ścisłością matematyczną, u- 
chylilbym przed nim ezapkę i powiedziałbym: ka- 
pituluję! Lecz kiedy dotąd zostaję w zawieszeniu 
i wątpliwości, nie jestem skory do rzucenia kamie- 
niem na tak zwanych panów: tém więcćj, że obok 
tego, w tymże samym czasie dzieje oświaty pięknemi 
szczycą się imionawi ks. jenerała ziem Podolskich, 
Czackiego, Tyzenhauza, Ossolińskiego, a świeżćj: 
Raczyńskiego, Działyńskiego, Zamojskich i tylu 
innych co nie szczędzą i własnćj pracy i majątków, 
aby przyczyniać się do przemysłu i kultury o ile 
prywatnym wolno mieć udział. (d:c. n.) à 
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PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
Bajkowski Józef ab. z Tu- 
łek nr 584. Deskur Jan ob. 
z Sancygniowa nr 413. Do- 
brosielski Tomasz ob. z Pło- 
cka nr 556. Grabiański A- 
dam ob. z Bodzechowa nr 
570. Hołyński Stefan ob. 
z Radzanowanr570. Janow- 
ski porucz. z Petersburga 
nr 625. Kalerła Frane. ob. 
z Wożźnik nr 625. Kosakow- 
ski Szymon ob. z Kowna nr 
604. Krosnowski Eust, ob. 
z Koszelewa nr 584. Ledu 
chowski Józef hr. z Polino- 
wa nr 1070. Michałowski 
Gabrjel urięd z Saratowa 
nr 634. Młodzianowski Wa- 
lenty ob. z Strachowa nr 
4771. Radoszewski Henryk 
ob, z Dominikowio nr 625. 
Suchodolski Edm ob z Woj- 
cieszkowa nr 413. Wężyko- 
wie Wład. ob. z Bełdowa i 
Józef ob. z Sokołowa nr 585. 
Ziemięcki Stani. urzędnik 
z Wołynia ns 2673. Zabo- 
rowski Stan ob. z Zaboro- 
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Dukąty bolłenderskie nowe ważne 
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wa nr 496. Frenkieł Julia 
żona kupca z Prus nr 1242. 
Łubieński Tomasz hr. z Pa- 
ryża ar 1066. 


WYJECHALI z WARSZAWY. 


Błeszyński Fel. ob. do 
Młodzianowa. Bogusławski 
Józef ob. do Zglechowa. 


Gumowski Ign. ob. do Gu- 
mowa, Gamalłeya Michał w+ 
rzędnik do Petersburga. J- 
rzykowicz Bronisław ob. do 
Długich. Łuba Jan ob. do 
Głodowki. Potocki Henryk 
hr. do Chrząstowa Pniew- 
ski Edw. ob. do Kobylćj wo- 
li. Turski Xaw. śędzia poko- 
ju do Sulmierzyc. Bielecki 
Jan ob do Kralowa. Deskur 
Stan. ob, do Paryza, Janote- 
ski Wasili porucz., gwardji 
do Włoch. Młodecka Domi- 
cella ob. do Drezaa. ksiądz 
Popławski Tomasz rektor 
semiaarjum do Krakowe. 
Stecki Henryk hr. do Włoch 
książe Wrade dym. pułko. 
gwardji do Baworji. 
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niegdyś p. van Aacken, a obecnie po- 
gromcy zwierzął 

G. HREUTZBERG, 1 

Dziś i w dni następne otwartą jest na placu za 0- 
grodem Krasińskich, PY 

Codziennie od godziny Iszćj i 4tej po południup. 

G. Kreutsberg dawać będzie przedstawienia z /wa- 

mi, tygrysami, lampartami, panterami, hyenami, 

niedźw'edziami i t: d.; poczóm odbywać się będzie 

ogólne karmienie wszystkich zwierząt. Bliższe 

szczegóły w afiszach dziennych zamieszczone będą: 
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